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ODCZYTY KRAJOZNAWCZE.
III.

A leksander Janow ski.
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NAKŁAD P O L S k lE G O  TOWARZYSTWA KRAJOZNAW CZEGO. 

Skład g łów ny w  księgarniach G ebethnera i W olffa.
1908 .



Polskie Towarzystwo Krajoznawcze
ma na celu:

1. Zbieranie w iadom ości, dotyczących k ra jo z n aw stw a  pol­
skiego.

2. Gromadzenie d a n y ch  naukowych: geograficznych , fizjogra­
ficznych, an tropologicznych, etnograficznych, sta tystyczno-ekonom icz- 
nych, oraz zw iązanych z h is to r ją  sztuki, d o ty czący ch  ziem polskich 
i k ra jów  przyległych, h is to ry cz n ie  lub geograficznie z niemi zw iąza­
nych.

3. Szerzenie w śró d  ogółu, a szczególnie w śród młodzieży, wia­
dom ości, dotyczących k ra jo z n a w s tw a  polskiego.

Członkowie T o w a rz y stw a  m ają prawo robienia zd jęć fotograficz­
nych  w  m iejscowościach i z gmachów, które w olno fo tografow ać.

Członkowie T o w a rz y s tw a  opłacają w pisow e, w  kwocie rubla, 
o raz  sk ładkę roczną, w kw o c ie  trzech rubli.

Tow arzystw o u rz ą d z a :  wycieczki po k ra ju , e k sk u rs je  dla mło­
dzieży. w ykłady, o d czy ty , w ystaw y , gromadzi zb io ry , z ak ład a  p ra­
cow nie naukowe, tw orzy  o d d z ia ły  prowincjonalne, w ydaje: broszury 
odczytow ej »przewodniki po  k ra ju  i in,, roz tacza  o p iek ę  nad pamią­
tk am i historycznemi.

1) Aleksander Janowski: „Ziemia TOdZinna,“ poga­
danka wstępna. (P rzezrocza  u St. Szalaya.)

2)  Karol H offm an:  „N ieznane z a k ą t k i  k r a j u “  („Su- 
w alszczyzna.”) (P rzezrocza  u M. Ostaszewskiej.)

f )  Aleksander Janowski. „Potlo le“ . (Przezrocza 
u  St. Szalaya i M. Ostaszewskiej.)

Każdy zeszyt kosztu je  tylko 10 g r o s z y ,  bez wzglę­
du  na objętość.

=  N a s t ę p n e  z e s z y ty  w d r u k u .
Sprzedaje na m iejscu, wysyła na prow incję

Z arząd  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  K r a jo z n a w c z e g o  
w W a r s z a w i e  (Zgoda M 8).

W arszaw a, Zgoda 8.

Odczyty Krajoznawcze:



Gdyby paryżanin wyruszył na  wschód po Iinji 
równoleżnika 49 szerokości północnej, przechodzącego 
w pobliżu Paryża, to, minąwszy Metz, część Niemiec 
i Austrji, dotarłby do ciekawej, arcybogatej krainy; 
istnej ziemi obiecanej, miodem i mlekiem płynącej wy­
żyny podolskiej, gdzie ledwie objęte okiem złociste 
łany pszeniczne ścielą się naprzemian z wiorstami 
kwadratowemi jasno szmaragdowych buraków cu­
krowych.

Wyżyna podolska ma kształt wydłużonego czwo­
roboku, którego dłuższa oś, dążąca z północo-zachodu 
ku południowemu wschodowi, w ynosi 416 kim., szero­
kości zaś jej poprzeczne są dość różne, poczynając od 
620 kim. na północy aż do 140 kim. na południu, dzie­
lących od siebie limany Bohu i Dniestru. Wyżyna bo­
wiem podolska opiera się krawędziami o doliny obu 
wspomnianych rzek.

Poczynający się w Karpatach, w  pobliżu Sanu, 
Dniestr tworzy południową granicę wyżyny, oddziela­
jąc ją od sąsiedniego działu besarabskiego, a rozgrani­
cza kotliną, głęboką miejscami n a  paręset metrów. 
Niemałą pracę miała ta rzeka w yżynowa, aby wyżło­
bić sobie głębokie koryto. Z początku nie przycho­
dziło to zbyt trudno, należało ty lko rozmyć miękką 
powierzchnię czarnoziemu i loessu. Lecz właśnie ta 
miękkość materjału, ta jego podatność do żłobienia 
przez wody sprawiała, że po każdej ulewie wody spły­
wające coraz nowemi snuły się szlakami, żłobiąc cał­
kiem inną linję biegu, zwłaszcza, że uniesioną z jednych



miejsc ziemię, u sypyw ały  w wały i ław ice  w  innych 
miejscach.

Skutkiem tego wytw orzyła się n iezw ykle kręta 
linja biegu, osiem ra z y  przenosząca pow ietrzną  łinję 
od źródeł do ujścia.

W  górnym sw oim  biegu Dniestr dąży  równolegle 
do wygiętego łuku K arpat, u stóp ich grzbietu; ztąd 
też praw e dopływy dniestrow e są to k ró tk ie , burzliwe 
potoki górskie, n io sące  do koryta głów nej rzeki nie- 
tylko obfite wody, lecz  i masy rozm ytego piasku i po­
kruszonych skał. Z  biegiem też tych górskich poto­
ków  spływają o lbrzym y drzewne K arp a t lesistych, 
pokrywające następn ie  płytami tratew  powierzchnię 
dniestrową.

Zupełnie inny charakter mają lew e  dopływy 
Dniestru. Są to w o lno  płynące, p raw ie w  południko­
wym  kierunku, rzek i stepowe. Co p ew n ą  przestrzeń, 
w  rozchodzących się  ścianach ich dolin, tworzą się 
rozległe stawy, nad  którem i klekocą duże młyny wo­
dne. Nałkowski w  swoim  „Obrazie geograficznym 
Polsk i”, opisując p łask ie  ziemie podolskie, mówi: „Pla­
styka tej krainy przedstaw iałaby w szędzie płaszczyznę 
gładką, jak morze, gdyby  nie było tu  rzeźbiarskiego 
czynnika: wód płynących, które w erznęły  się głęboko 
w  grzbiet wyżyny, aż  do najstarszych form acji w  głę­
bokich stromych w ąw ozach  — typow ych kanionach. 
W łaśnie z powodu teg o  kanionowego charak teru  wą­
w ozy te zmieniają ty lko  lokalnie krajobraz , widoczne 
są  tylko z lotu p taka, przed podróżnikiem śród stepu, 
są  one zupełnie uk ry te ; wzrok błądzi ja k  rozpacz, nie 
w sparłszy się o nic, po niezmierzonej rów ninie. Do­
piero stanąwszy na sam ej krawędzi w ąw ozu, spostrze­
gam y u naszych stó p  przepaść z urozm aiconą minja-



turą krajobrazu górskiego, ze sreb rną wstęgą rzeki 
i nanizanemi na nią, niby perły, stawami. Bardzo tra­
fnie, a poetycznie odmalował taki krajobraz Wincenty 
Pol: „Kiedy spuścisz się ku wodzie, toś zajechał niby 
w góry, skała żebrem  wzrok ubodzie, brzegowiska 
istne inury; po nich pnie się zarośl młoda, z nich urwi­
sko skał opadło, na łokotach szumi w oda, a staw czy­
sty, jak zwierciadło. Lecz gdy w ym kniesz się z paro­
wu, skały znikną, szum ustanie, jakbyś był na stepie 
znowu, równo, cicho znów na łanie”.

(Zgasić światło na sali.)

Widoki jarów.

Jednym z bardzo typowych takich dopływów 
stepowych jest rzeka Morachwa, nazyw ana także Mu- 
tafą, Murafą lub Murachą.

Krajobraz nad rzek ą .
Morachwa w erznęła się głęboko w  wyżynę, żło­

biąc kręte i malownicze koryto.
Morachwa rozlewa się także w  stawy, nad któ- 

remi stoją młyny, bardzo potrzebne w  tej nawskroś 
rolniczej okolicy. Nałkowski pisze: „G órną warstwę
gleby tutejszej stanow i bardzo żyzny loess, który uczy­
nił wyżynę podolską krainą par excellence rolniczą, 
krainą płynącą mlekiem i miodem”.

(Zapalić światło na sali.)
Dodać można także: płynącą krw ią, bo o posia­

danie tych złotodajnych niw walczyły z sobą ludy, 
kolejno wydzierając sobie ponętny ten  łup. Władanie 
różnych narodów tutaj wybornie daje się odczytać 
w nazwach miejscowości: obok czysto miejscowych,



jak  np. Kudryńce, S łoboda, Trostianiec, lub Pierepie- 
licze, mamy gęsto usiane  osady o nazw ach  polskich, 
jak: Kurniki, W olica, Rozkosz, P lebanów ka. Nie brak 
też tutaj nazw tatarsk ich , lub tureckich, z czadów 
władania ich temi ziemiami, są tu więc osady o na­
zwach: Baglaj, Szachm al, Jahorlik, D żugastr, lub Cze- 
czelnik.

Ten wielki sp ich lerz narodów je s t  też wielkim 
mogilnikiem. Niema praw ie  sioła, gdzieby nie wznosi­
ły  się kurhany. Na n iek tó rych  dotychczas w znoszą się 
krzyże: tam spoczęły  prochy chrześcijan, odróżniono 
w ięc te mogiły od tych , gdzie złożono zwłoki wy­
znawców proroka.

A było o co w alczyć, choćby p ie rs ią  osłaniając 
zdobycze, choćby k rw ią  polewając i tak  już  urodzajny 
czarnoziem. A czarnoziem u tego zalegają  olbrzymie 
przestrzenie: „Jak zasięgnie tylko oko, i daleko, i szero­
ko, świat kłosami ty lko  płynie”, to też nie p rzesadza  Pol, 
pisząc: „Jak zaległy ziem ie Boże, przebież kraje, prze­
rzuć rolę, zejdź św ia t cały, przepłyń m orze, niema 
kraju nad Podole!”

Urodzajność n iw  podolskich je s t w prost baje­
czna. Klimat tu bardziej lądowy, niż w  Królestwie, 
posiada on silne różn ice  temperatury w  lecie i w zi­
mie. Gdy letnie c iep ła  są takie, jak na M aderze, mro­
zy surowej zimy często  bardzo trzym ają 25^-30° niżej 
zera, dobrze dając się  w e znaki tej bezleśnej krainie. 
Letnie wiatry dochodzą tu już osuszone, posiadając 
mało wilgoci, ztąd zachmurzenie nieba zajm uje tylko 
V3 roku, pozostałe za ś  2/3 świeci słońce nieskazitelnym, 
promiennym kręgiem .

„Jasne słońce nad  Podolem, a w  Podolu, jak 
w  stodole”—woła P o l.



Lecz to promienne słońce w yciąga z pól każdą 
cząsteczkę wilgoci; gdy przyjdą susze, to urodzajne 
Podole ledwie przeczekać może o swoim chlebie do 
drugiego roku. T o  też gospodarka tutejsza różni się 
znacznie od gospodarki w Królestwie. Trzeba tam wy­
silić cały trud, aby tylko w ziemi utrzym ać jaknajwię- 
cej wilgoci. O tóż orzą tam głęboko, od 8 do 15 cali 
w głąb’ w zruszając ziemię. Naturalnie do takiej orki, 
zwłaszcza podczas wiosny lub słot jesiennych, gdy 
ziemia oblepia się koło pługów, potrzeba ogromne­
go wysiłku sprzężaju; zwykły w ięc zaprząg tutaj 
to cztery konie, lub cztery woły, pod  buraki zaś do 
orki biorą 5 koni, lub 6 wołów do jednego pługa. Do 
bronowania staje t. zw. „klucz”, składający się z 8—10 
koni. W szystko to jest dla królew iaków takie duże, 
z takim wielkim rozmachem, że budzi podziw. Gdy 
przyjdą żniwa, to na łanie widać czynne żniwiarki, ko­
siarki, wiązałki, wszystko zboże zaraz zwozi się w ster­
ty, przy stertach staje lokomobila, natychmiast młóci 
zboże, które odstawia się bezzwłocznie do młynów 
okolicznych, m ąka zaś, kierowana na Odesę, idzie 
ztamtąd na rynki Europy. I znów w szystko na wielką 
skalę: młyny braiłowskie np. mielą po  3,000,000 pudów 
zboża rocznie. Sprzęt czasem odbyw a się ręcznie. 
Tu zbiega się interes dworu i sioła. Podolacy są mniej 
rolni niż w łościanie Królestwa, przez działy spadkowe 
własność uległa tam nadzwyczajnemu rozdrobnieniu. 
Ludność potrzebuje zboża, gdyż sw ego jej nie wy­
starcza, a że dw ór potrzebuje robotnika, więc bardzo 
często staje um owa na sprzęt od snopka, t. j. sioło 
robi zbiory na łanach dworskich, pobierając zapłatę 
nie w gotówce, lecz w zbożu, np. za  10-ty, 11 lub 12 
snopek. Poniew aż dwór w tym razie  nie potrzebuje



wypłacać najmu go tów ką, sposób ten, jak o  dogodny 
dla obu stron, p rak tykow ał się często, ze względu je­
dnak na gorączkow y pośpiech w robo tach , rugują go 
obecnie wspom niane już maszyny.

Ogromna go rączk a  w pracy ujaw nia się podczas 
robó t przy burakach, które trzeba okopyw ać kilka­
krotnie, a sioło o taczają  kręgiem olbrzym ie łany posia­
dłości dworskich. R ozpoczyna się w ięc m iędzy dwora­
mi licytacja na robo tn ika. Podnoszą się ceny, leją po­
częstunki, grzmi na zachętę muzyka, ab y  tylko wycią­
gnąć sioło na swój łan. A  dobre sioło m oże dostar­
czyć do 2,000 robotn ików . Robotę na g w ałt trzeba od­
bywać. „Panycze”-p isarze z majątków, czekają z drabi- 
niastemi wozami na  placu sioła i w erbu ją  robotników, 
czasem nie obejdzie się bez bójki bądź sam ych robo­
tników, bądź „panyczów ”, którzy w obron ie  buraków 
sw ego pracodawcy w ybijają sobie zęby, lub podbijają 
oczy. Robotnik w ah a  się, rozumie, że je s t  potrzebny, 
staw ia wymagania, kieruje się sympatjam i lub uprze­
dzeniami, siada już n a  wóz i znów schodzi; jedni de­
cydują się jechać n a  robotę do tego, inni do innego 
pana, zaczynają się drw inki i urągow iska, od których 
dochodzi znów do bójek. Na pole w ychodzą tam zna­
cznie później, niż u  nas. Stają z m otykam i w długie 
rzędy, przyczem dużo  działa i k rzyczy  t. zw. „ata- 
m an”, nasz karbow y. W ielkim głosem w ydhje dyspo­
zycje, rzuca klątwy i groźby, z czego sob ie  zbyt wie­
le robotnicy, a zw łaszcza robotnice nie rob ią . „Ataman” 
nie może zbyt się zapom inać w w yrażeniach  i epite­
tach, gdyż naród tu  bardzo  obraźliwy i silnie strzegą­
cy pewnej swoistej etykiety. Jeżeli ob raza  spotka 
jednego, to cały kom plet solidarnie staje  za nim, opu­
szczają robotę, udając się do domu, lub do sąsiednie-



go majątku, gdzie  „panycz” przyjm uje ich z otwarte- 
mi rękoma. D zięk i tej pewności sieb ie , rozgawędzone 
i rozśpiewane „mołodycie, baby i diw czata” dość 
obojętnie w ysłuchują krzyków „a tam ana”.

Płaca robo tn ika  waha się od 20 do 75 kop., za­
leżnie od nagłości potrzeby, w yp ła ta  zaś odbywa się 
każdego dnia zaraz wieczorem, n ie zaś po tygodniu, 
jak u nas. G dy  słońce zapada, u staw ia ją  robotników 
w długi sznur i p łacą każdemu z a ro b ek  dla 9-ciu jego 
sąsiadów. „A tam an” i tu czyni po rządek , krzycząc gło­
śno i dużo, co jednak  nie zagłusza gw arliw ego św ie­
rgotu kobiet, k tó re  teraz właśnie, p rz e d  rozejściem się 
do domów, m ają  sobie do zakom unikow ania różne 
nowinki i m nóstw o  interesów.

Na jesieni rozpoczyna się kopan ie . T u pracują 
kopacze na t. zw. miernice. Są to  skrzynki dre­
wniane; za w ykopanie  miernicy b u rak ó w  płaci się 
od 50 do 1.50 kop. Buraki zaraz ładu je  się na wozy 
i odwozi do najbliższej cukrow ni. Odstawy tej 
zwykle podejm ują się chłopi. P rzyczem  ustawiają 
się w długi szn u r wozów, a żaden nie chce jechać 
pierwszy. Jak  tłóm aczą miejscowi, każdy furman 
bierze z wozu poprzednika buraki i karm i przez dro­
gę swoje w oły, czyli t. zw. tu „byczk i”, a ten, k tó­
ry  jedzie p ierw szy , już tego czynić nie może, gdyż 
każdy podjął się  sumiennie dow ieźć swój wóz, więc 
z niego brać n ie może. W  cukrow ni na czas od­
staw y buraków  znów nielada rw e te s . Setki, a cza­
sem tysiące, w ozów  zjeżdżają razem . W  Króle­
stwie każdy w ó z  dw a razy jest w a żo n y  przez zarząd 
cukrowni: raz  z burakami, następn ie  zaś bez nich. 
Tam  niema czasu  na podobną skrupulatność, ważą 
więc tylko co dwudziesty wóz i z tego określają



wagę buraków na dw udziestu wozach. Inaczej nie po­
dobna byłoby załatw ić tylu naraz zdających buraki.

(Zgasić światło na sali.)

O k o p yw an ie  buraków.

Uprawa buraków , jako korzystniejsza, ruguje 
znacznie uprawę pszenicy, już dziś n ie jest tani jak 
za czasów Pola, k tó ry  pisał:

„z rolą człek się  tam nie kłopi, słom ę pali, na­
wóz topi, wszędy zboża, wszędy krzyże, kłosy płyną 
w  lekkiej fali”.

Niezbyt to daw ne czasy, gdy Podole  zaczęło uży­
wać nawozów sztucznych, chłopi do n iedaw na jeszcze 
nie używali i naw ozu  zwyczajnego, tw ierdząc, że to 
grzech plugawić św ię tą  ziemię. Dziś już  i tam potrze­
ba ciężko pracow ać na roli, ale też ta  p raca  przynosi 
olbrzymie korzyści. O prócz pszenicy, ow sa i bura­
ków, rozwija się tu  upraw a roślin, k tó re  królewiak 
przyw ykł widzieć ty lko  w ogrodach. W ię c  ciągną się 
tu łanami plantacje maku, prześlicznie wyglądające, 
jak  owe opisane p rzez  wieszcza w soplicow skim  ogro­
dzie:

„maku kw itnące wznoszą się bady le . Na nich 
sądzisz, że rojem obsiadły motyle, trzeplocąc skrzy­
dełkami, na k tó rych  się mieni z rozm aitpścią tęczy 
blask drogich kam ien i”.

Spotkać tu m ożna całe pole kukurydzy, łany sło­
neczników, co „licem wielkiem, gorejącem  od wscho­
du do zachodu, k rę c ą  się za słońcem ”, plantują ka­
wony. Dalej ku południow i zjawiają się i winnice, 
i duże plantacje ty tuniu , soczewicy, słow em , wszyst­
kiego tu „lej—ro zle j”, jak  mówi przysłow ie. To też 
nic dziwnego, że fo rtuny  rosną tu jeszcze  obecnie na



roli, a niegdyś, przy systemie pańszczyźnianym, tu 
właśnie tw orzyły się owe królewskie dochody, stano­
wiące fundament pomyślności rodów  magnackich.

Dziś jeszcze mały, 18-włókowy, folwark w uro­
dzajnym roku przynosi 40,000 rubli dochodu brutto, 
w czem

pszenica przyniosła 8,000 rbl.
buraki 13,000 „
mak 6,000 „
koniczyna 2,000 „
kapusta 1,500 „

Do świetnie procentujących rzeczy  należy zali­
czyć i las. L asów  wogóle na Podolu jest mało, iglaste 
drzewa już tu nie rosną, chyba czasem świerk lub 
sosna do ozdoby parku. W lasach krzew i się grab, 
jesion, dąb, klon, lipa, osika, brzoza i jawor, nie licząc 
gęstwiny krzew ów  leśnych, suto podszywających lasy. 
Za małą furkę gałęzi grabowych płaci się do 300 rbl.

Bodjaki.

Osobliwie bujna roślinność k rzew i się .po t. zw. 
„zapustach” czyli zagajnikach. Są po  lasach całe gaje 
dzikich czereśni, maliny zaścielają pobrzeża lasu. Las 
także daje siano. Podole łąk nie posiada, rzeki wy­
pełniają całą szerokość swoich kotlin, nie zna więc 
tych przepysznych szmaragdowych łęgów, jakie roz­
pościerają się po obu brzegach W arty, Bzury lub Nidy.

Zbieranie siana.

Wonne siano tutejsze zbiera się po polankach 
leśnych, troskliwie się zabiera do stogów  i brogów, 
gdzieś koło folwarku, w sąsiedztwo olbrzymich stert



słomy, istnych g ó r słomianych, które dają  podlejszą 
paszę dla inw entarza, stanowiąc też p rzy  drożyźnie 
drzew a i cenny m aterja ł opałowy.

Sterty.

Dla braku łąk n ie rozwija się tu hodow la  bydła 
rogatego, chociaż g łów ny  inwentarz ro b o czy  to woły. 
S ą  to owe wielkie, siw e, o olbrzymich rogach i po­
czciwych ciemnych oczach, woły, zw ane w W arsza­
wie ukraińskiemu G łów ny targ na w oły  odbywa się 
w  miastach Besarabji, na jarmarkach w  Belcach, lub 
Jedyńcach.

Woły.

Najczęściej są  one  tam sprow adzane z Rumunji. 
W oły  w gospodarstw ie podołskiem g ra ją  pierwszorzę­
dną rolę. Po gorączkow ych robotach żniw  lub kopa­
nia buraków zapada Podole w ciepły, cichy żywot, 
gdzie ospale wlecze się praca; tu pow olny  wół, pra­
cujący ciężko, lecz w olno, doskonale odpow iada temu 
samemu nastrojowi ludności, jaki ogarn ia  ją  podczas 
gorących dni letnich, lub w mrozy zim ow e.

D w ór w podróży.

Dwory tutejsze lubują się za to w  pięknych ko­
niach. Już to tak ie  odwieczne tradyc je  podolskie, 
wspomnienia harców  z tatarami, gdzie dobry koń 
grał tak ważną ro lę; wspomnienia, podtrzym yw ane 
przez stada sanguszkow skie, lub araby, sprowadzane 
niegdyś przez E m ira Rzewuskiego. D w ó r podolski, 
wyruszający w odw iedziny, lub gdzieś do odległego



o kilkanaście w iorst dworca kolejowego, może urucho­
mić 10—12 koni cugowych, nie naruszając roboczego 
sprzężaju folwarku.

Ulubiony tu jest zaprząg t. zw. bałagulski: cztery 
konie w poręcz z kozakiem na siodle. Duże dzwonki 
przy koniach, lekka uprząż, zdobna w duże blachy 
mosiężne, nadaje zaprzęgowi pew ien swojski typ. 
Zwłaszcza, gdy lekka czwórka bałagulska rozpędzi 
się po szerokiej, ubitej drodze, przemknie szybko 
przed oczyma, błyszcząc i dzwoniąc w złocistej ku­
rzawie. (Zapalić światło na sali.)

Oprócz wielkiego niebezpieczeństwa dla rolnic­
twa, jakiem są susze, posiada Podole klęski w szko­
dnikach, stanowiących straszną plagę, zwłaszcza 
w plantacjach buraków. Najniebezpieczniejszemi ama­
torami buraków są omarlice i komośniki. Omarłica 
czarna, mały 10 ~  chrząszczyk, w ydaje czasami tak ol­
brzymie ilości gąsienic, że pokrywają one całe ogro­
mne łany buraków , gąsienice żarłocznie zjadają młode 
listki, tak, że pozostawiają goluteńkie pole.

Drugi pospolity na Podolu szkodnik buraczany— 
to mały żuczek, komośnik plamisty.. Należy on do ro­
dziny słoników, jest ciemno-popielatego koloru, 13 ~  
długości, posiada krótki ryjek, zagięty nieco ku do­
łowi. Mały ten żarłok rzuca się n a  listki młodych, 
kiełkujących buraków  i załatwia się z niemi nadzwy­
czajnie szybko. Można sobie w yobrazić rozpacz rol­
nika, który nad wieczorem zachwycał się przepiękną,

Czwórka bałagu lska.

młodą zielenią łanu bun^awesjsjfc^mno zaś na tein po­
lu zasta j^g jjflgggggöi^iE rh iQ ^Ä M dadu  roślinności,
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literalnie rojącą się krociam i żuczków. Najdotkliwsze 
to, że dotychczas n iem a zupełnie m ożności yrytępie- 
nia tych szkodników w  jakiś masowy sposób. Pozo­
staje tylko zbieranie ich z pola ręcznie.

Stosują też inny  sposób, a m ianow icie są poro­
bione ruchome kurn ik i na ISO kur. D o tego  kurnika 
przyprzęgają cztery w oły i. ciągną go na  pole wcze­
snym rankiem. T am  wypuszczają kury, k tó re  z apety­
tem cały dzień z jada ją  komośniki. Chłopiec wiejski 
uważa, żeby kury zb y t się nie rozchodziły, zbiera po­
zostawione przez n ie  jajka, a w ieczorem  kury scho­
dzą się do kurnika, przychodzą woły i odw ożą kurnik 
do folwarku. W obec jednak  olbrzymich ilości żuczków, 
ten sposób nie daje zby t owocnych w yników .

Po za rolnictw em  i związanemi z nim  gałęziami 
pracy podolski przem ysł fabryczny ogranicza się do 
przerabiania p roduk tów  rolnictwa, g łów nie zaś przed­
staw ia się w m łynarstw ie i cukrownictwie. Oprócz 
tego rozwinięta je s t  obróbka materjałów skalnych, jak 
słynnych granitów gniewańskich, lub licznych pia­
skowców. Nad M orachw ą wypalają też w apno, korzy­
stając z obnażeń w apien ia  na w ybrzeżach rzeki. W a­
pień tutejszy jest k ruchy  i nie może służyć za ma- 
terjał budowlany, n ie ma on bowiem tej twardości, co 
wapienie naszego grzbietu  krakowsko-wieluńskiego.

Cudną jest n a sza  cicha wioska na  płaszczyźnie, 
wystawiona w długą ulicę; poważnie zasiadły chaty 
nad szeroką drogą. N ad słomianemi dacham i sterczą 
białe kominy, a nad  niemi wyciągnęły konary  duże 
rosochate topole, chroniąc mieszkańców od zimnych 
wiatrów, piorunów i pożarów .

Inaczej zupełnie wygląda sioło podolskie. Leży 
ono zawsze na zboczu  jaru. Ztąd nie posiada jednej



wielkiej ulicy, lecz rozmaite kręte dróżki łączą roz­
rzucone na różnych wysokościach chaty.

„Za okopem lub za płotem w sie, zamknięte koło­
wrotem, a choć rzadkie, duże, syte, chaty czysto wy­
muskane, strzechy grubo, równoszyte, drogi rowem 
okopane”. (Zagasić światło na sali.)

Chata podolska.

Chata podolska kurna, bez komina, wygląda więc 
zdaleka na zabudowanie gospodarcze, niemieszkalne.

Wnętrze chaty.

W izbie stoi ognisko z okapem, a dym wycho­
dzi rurą do sieni tam zaś rodzaj drewnianej klatki 
wyprowadza go pod strzechę, zkąd  albo jednym 
otworem w szczycie, albo kilkoma w  bokach dachu 
wychodzi on na zewnątrz.

Zdawałoby się, że takie urządzenie łatwo może 
wywołać pożar i nie pozwala utrzym ać porządku, tym­
czasem jest w prost przeciwnie. P ożary  trafiają się 
tam rzadziej, niż u nas, a chaty są przedziwnie czyste 
i schludne, czyściutko obielone z zew nątrz i wewnątrz.

Chaty zw ykle są drewniane, a bardzo często sta­
wiają je z gliny ubitej ze słomy, gdyż drzewo jest 
bardzo drogie, a cegły mało wypalają. Chatę otacza 
zwykle sadek wiśniowy. Jest to już dowodem  wielkiej 
nędzy i budzi współczucie, jeżeli p rzy  chacie niema 
wisien.

„On taki biedny, jagódki naw et nie ma”—mówią 
ze współczuciem.



Sioła nie są liczne, lecz za to ba rdzo  obszerne: 
5,000 do 8,000 m ieszkańców  nie jest w ca le  osobliwo­
ścią. Pod w zględem  administracyjnym kilka siół sta­
now i „wołost’,” z p ew n ą  organizacją gm inną, sędziami 
własnymi i starszynam i z wyboru. S ąd y  te mają nie­
raz bardzo patrjarchalny charakter, w ydający  wyroki 
z mocy gm inowładztwa. Bogaty chłop pożyczył ubo­
giemu 13 rubli, po upływ ie terminów, pozw ał dłużnika 
przed sąd; ten zaś, b io rąc  pod uwagę cho roby  i nieszczę­
ścia, jakie spadły na w innego, mocą sw oją  nakazał zwró­
cić tylko 8 rubli, a co  do pięciu w ytłóm aczył skarżące­
mu w  ten sposób; „Tyś bogaty, a on ubogi, ty bęz 
tych pięciu rubli dasz  sobie i tak radę, niech one idą 
ku zbawieniu twojej grzesznej duszy”.

Każde sioło m a śpichlerz grom adzki, dokąd, po 
skończonych zbiorach, każdy gospodarz zsypuje prze­
pisaną ilość zboża. Pow stający z tego zapas stanowi 
rezerw ę dla m ałorolnych na pożyczki do siewu, lub 
naw et na w yżyw ienie się, o czem decyduje  gromada. 
W ołost’ ma też k a sę  gromadzką dla k ilku siół. Obro­
ty w  takiej kasie często  są bardzo znaczne. W ołost’ 
Stanisławczyk, w  pow iecie, winnickim, miała w roku 
1902 obrotu w kasie wołostnej 76,000 rubli. Ma rację 
Pol, mówiąc:

„Tu lud cały w ielkim  panem”.
Lud podolski, odżywiający się ziarnem , nie zaś 

jak  u nas kartoflami, w yrasta pięknie, jes t wysoki, 
smukły, przystojny i zręczny.

T ypy  podolskie.
Tak u m ężczyzn, jako też u kob iet trafiają się 

typy nadzwyczaj urodziw e, choć strój m iejscowy nie



podnosi wcale u rody , zwłaszcza n iezg rabne są białe 
ubrania m ężczyzn. Na ogół są p odo lacy  bardzo sym­
patyczni. i

„A u ludu wdzięczne lica, boć to  czysto, biało 
odzian, jak dąb młody, rześki m łodzian, a dziewucha— 
jak  pszenica”. _________

Chłopak.
Mają oni zamiłowanie do po rządku , w chatach 

i koło siebie trzym ają się czysto; chociaż niektóre 
szczegóły życia są  bardzo niezwykłe, np. dziewczęta 
czeszą się tylko raz  na tydzień w so b o tę  wieczorem.

Zmywają one w tedy włosy barszczem  buracza­
nym i silnie przyczesu ją  gładko. T a  w ygładzona i przy­
lepiona koafiura doskonale trzyma się  przez cały ty­
dzień do następnego  wieczora.

Typy.
Najwięcej artyzm u wykazują p o d o lacy  w śpie­

wie i zamiłowaniu muzyki.

Muzykanci.
Przez cały dzień od w czesnego ranka  do późne­

go wieczora rozlega  się śpiew to m ężczyzn, to ko­
biet. Razem rzad k o  śpiewają. D ziw nie smętny i melan­
cholijny jest śp iew  ludu tutejszego. N iesłychanie różni 
się on od tych  krewkich, pełnych hum oru i werwy 
krakowiaków, co rozbrzmiewają w  dolinie Szreniawy 
lub Nidy, od ty ch  posuwistych, jęd rn y ch  mazurów, 
rozlegających się  na płaszczyznach M azow sza, od tych 
figlarnych, sp ry tnych  kujawiaków, jak iem i brzmią Ku­
jaw y borowe, lub jeziorne. A już dziw nie daleki on 
jest od tych w artk ich , zawrotnych, upajających ober-



ków , co temperamentem przypom inają nam iętne tańce 
południa, a tempo ich  nie byłoby za p o w o lne  ani na 
równinach A nda luz ji, ani pod skałami Sorentu.

(Zapalić św ia tło  na sali.)
Na ogól p o d o la cy  są o wiele m uzyka ln ie js i od 

nas. Najmniejsza g rom adka  ciągnie p ieśn i dwu-, trzy-, 
a czasem czterogłosow e. A le  pieśń ta ja k ż e  bezbrzeż­
nie smutna i tęskna...

„Jasne słońce nad  Podolem” , p ro m ie n is ty  ten sym­
bo l św ieci w  jego  herb ie , ale dola lu d u  podolskiego 
mało zaznała słońca. Ponętny szmat z iem i, przez parę 
w ie kó w  leżący na ru b ie ż a c h . ówczesnych potęg poli­
tycznych, w ydz ie rany  sobie wzajemnie, sp łyną ł nieraz 
fa lam i k rw i m ieszkańców . Ucisk przechodzących 
w o jsk, rozgryw ane tu  w a lk i św iatowe w schodu i za­
chodu, kiedy „k rw ią  się Dniestr zb roczy ł, k rw ią  plu- 
szczały wrzosy, k rw ią  się opoki brzeżne rum ieniły,” 
spadały okropnościam i swemi na b a rk i mieszkańców 
te j ziemi. A  że tę d y  ciągnął się szlak d la  hord  tatar­
skich ku dolinie W is ły ,  często więc, g d y  zapadło słoń­
ce za ja ry  i d ą b ro w y , rum ieniło się n iebo  lunami pło­
nących siół, roz lega ł się ję k  setkami ty s ię c y  w ybiera­
nego jasyru, ry k  zabijanego bydła, trza sk  załamują­
cych się dachów p łonących  chat. Z  rozpaczą i żalem 
pa trzy ł mieszkaniec tu te jszy, jak p a ro le tn i, k rw aw y 
dorobek w  jednej c h w ili szedł w  ru inę, a pozostawa­
ła  bezsilna rozpacz, tęsknota za porw anem i, i osłupia- 
ją cy  smutek dla pozosta łych.

Na ogół lud p o d o lsk i jest bardzo m ora lny, go­
ścinny, niechytry; n ie  zdarzają się tu kradzieże, dziew­
częta są tu su ro w ych  obyczajów, g d y ż  gmina za 
w szelk ie  w yk roczen ia  dzieci surowo ka rze  rodziców. 
D o  niedawna b y ł jeszcze  zwyczaj, że za zapom nienie się



córki nakładano ojcu chomont na szyję i tak oprowa­
dzano po siole.

Pijaństwo jednak bardzo tam rozpowszechnione. 
Wołost’ Stanisławczyk, składająca się z 33,000 dusz, 
w ciągu roku 1902 nabyła za 90,000 rubli spirytusu 
w składach monopolowych. Często też trafiają się bój­
ki, a wyroki ferowane pięścią nie należą do rzad­
kości. (Zgasić światło na sali.)

Sceny z jarm arku.

Co niedziela, po południu, odbywa się w miaste­
czku, lub w siole wiejskiem, targ, gdzie nabywają po­
trzebne sprzęty gospodarskie i kupują to, czego sami 
nie wyrabiają w domu.

Z miejscowego przemysłu rękodzielniczego cie­
kawe jest garncarstwo, posiadające kilka form, nie­
znanych u nas, jak np. bańki do wody, lub oryginal­
ne manjerki do wódki.

W pobliżu Morachwy, nad jej dopływem, leży 
miasteczko Szarogród, „Kuczuk-Stambul” turecki.

Baszta w Szarogrodzie.

Z zamku, stawianego przez kanclerza Jana Za­
moyskiego, pozostały jeszcze baszty. Po turkach zaś, 
którzy tu rezydowali, wznosi się bazar-karawanseraj. 
Jest to czworobok murów z dwiema bramami na prze­
strzał. W ewnątrz mieszczą się sklepy. Na noc obie 
bramy wejściowe zamykano i karawanseraj stanowił 
jak gdyby obronną forteczkę.

Liczne zaułki, duże ganki, na których zała­
twiają się przeróżne sprawy gospodarstwa domo-



wego, nadają m iasteczkom  Podola jak iś  ogromnie 
swoisty, wschodni w ygląd; zda się, pozosta ł tik duch 
władców, w ynaw ców  koranu, z ich dziw ną flegmą, 
spokojem, no... i b rudem , pomimo parokro tnych  dzien­
nie ablucji.

Ten sam typ posiada  taki np. Ż w aniec, miasteczko 
nad Dniestrem, ubog ie  obecnie i b rudne, gdzie na

W idok Żwańca.
ruchliwy dzień ja rm ark u  płyną z za D n iestru  molda- 
w ianie besarabscy, określając po starem u, że płyną 
„w latczinu”.

Pomimo sw ego brudu i ubóstwa, m iasta nadnie- 
strow e są prześlicznie położone, jak np. M ohylów po-

W id o k  Mohylowa.
dolski, rzucony na w zgórk i nad krętą rzek ą  i oparty 
o wysokie, płaskie ja k  stół, wzniesienie w yżyny.

Nad dopływem dniestrowym, Sm otryczem , roz­
siadł się piękny g ród , perła  Podola, op iew any przez 
poetów , odtwarzany przez artystów, cudny  Kamieniec 
Podolski. ________________________

K am ieniec Podolski.
Smotrycz czyni pętlicę, w yrżnąw szy głęboką ko­

tlinę w  skalistym gruncie . Tam, jak g d y b y  n a j  wynio­
słej wyspie,

„Dzieło przedziw ne kunsztu i na tu ry—
W idać Kamieniec obronny zdaleka...
W znoszą się tw ierdze  nad skaliste góry ,
Huczy w opokach  zacieśniona rzeka,
Strzegą przystępu  niedobyte rnury 
I zamki, w m ocy stwierdzone od w iek a—



Szkopuł fatalny hardego pogaństw a,
Twierdza ojczyzny—zastęp chrześcijaństw a”.
Sama natura wysiliła się na upiększenie tej miej­

scowości. Nad Smotryczem piętrzą się duże, prosto­
padłe, skaliste wybrzeża, a wieńczą je  mury i baszty, 
co posunęły się aż nad urwisko skalne i z dumą wzno­
szą swe kołpaki, spoglądając wyłupionemi oczodołami 
strzelnic na spienione nurty rzeki.

Kilkodziesięcioletnie władanie Turków  Podo­
lem wycisnęło piętno na pięknym tym grodzie: nad da­
chem katedry strzela wysmukły ciosow y minaret,

W idok katedry.

w kościele dominikanów zdumiewa sw ą  subtelnością 
wykonania ambona, pozostałość po Turkach. Twierdza

Forteca.

cała, pełna bram, wież; fortów, łączy się z miastem za 
pomocą t. zw. tureckiego mostu, jedno  przedmieście 
nosi nazwę „K arw asary”. Z dawnych murów miasta 
zostały jeszcze niektóre bramy, baszty, jak np. wielka 
brama Batorego, ciekawa brama ruska, baszty nad 
Smotryczem. N ow y wspaniały m ost łączy miasto

Nowy m ost.
z nową dzielnicą, t. zw. „Nowym planem ”.

(Zapalić światło na sali.)
Miasto obecnie nie jest zbyt zamożne, minęły dni 

jego chwały, ale też ucichły te, często o jego mury 
odbijające się, grzm oty salw armatnich, wycia hord 
tatarskich, ucichł głos walk o posiadanie, ustały prze-



jazdy coraz now ych potęg, które w jeżdżały zwycię­
sko w bramy Kamieńca, zajmując go zwykle j>o upar­
tej walce. A wjeżdżali w te bramy i Władysław IV, 
i Jan Kazimierz, i Chmielnicki, i Mahomet IV, i Do- 
roszenko, i Sobieski, i Pułascy, i K ierim  Girej...

Wszyscy walczyli o ten szmat bogatej ziemi, 
wszyscy wydzierali ją  sobie. Już od X IV  wieku zwró­
cono uwagę na zamku krakowskim na tę ponętną 
krainę. Z lekkiem sercem król Kazimierz Wielki zrzekł 
się Pomorza, Bałtyku i Szlązka, by mieć swobodną 
rękę do działania na  Czerwonej Rusi. W  znakomitem 
swem dziele „Jadwiga i Jagiełło” Szajnocha pisze:

„W porównaniu z resztą litewskich i polskich 
ziem zdawało się Podole, czyli „Ruś Dolna”, istną 
krainą słońca. S łońce też uznano źa najodpowiedniej­
szy dla niej herb. W  świetle tego klejnotu celowało 
Podole nad wszystkiemi sąsiedniemi krajami bujnością 
i krasą swojej przyrody. Opowiadano sobie dziwy 
o przepychu roślinności podolskiej, o bujających tam 
chmarach pszczół, o płodności gleby tamtejszej. Gdzie­
kolwiek stąpiłeś nogą, wszędzie tryskały  zdroje mio­
du pod stopami. Również obficie, 50 krotnie, 100 kro­
tnie, wschodziło ziarno w ziemi. Bez po gnoju zdarza­
ły się dwa żniwa z jednego zasiewu, w okolicach 
bliżej ku południowi leżących, wzdłuż wyjarzeży dnie- 
strzańskich, krzew ił się dziko winograd, ' dojrzewały- 
bez uprawy szlachetne owoce. Podole było tym kra­
jem błogosławionym, tą ziemią obiecaną, która najpo­
nętniej świeciła zwróconym ku w schodowi oczom pa­
nów małopolskich”.

To też na tej bogatej czarnoziemnej glebie wzbie- 
rały soki potęgi i znaczenia, rosły pomyślnie przy . bla­
sku słońca podolskiego owe potężne rody magna-



ckie, co trzęsły samowolnie tronem K rakowa i W ar­
szawy, dochodząc do najpotężniejszego rozwoju w ty­
powym przedstawicielu swego gatunku, w możnym 
dynaście z poblizkiego Tulczyna, w  duchowej i ma- 
terjalnej głowie Targowicy, Szczęsnym Potockim.

Przepysznie tłumaczy powody tych walk W a­
cław Nałkowski, którego słowa z „O brazu geografi­
cznego Polski historycznej” w Słow niku geografi- 

i cznym w całości tu przytaczam:
„Obszerne równiny Podola zasłużyły sobie na 

nieszczęsną sławę: leżąc na wielkiej drodze z Azji do 
■ Europy na nizinę węgierską, lub bram ę nadwiślań­

ską, w miejscu zetknięcia się dawnych państw Polski, 
Rosji, Turcji, w  pobliżu Krymu, tego  gniazda tata­
rów, były one, podobnie jak równiny Lombardji, Flan- 
drji, lub Szampanji, wiełkienp. bojownikiem narodów, 
a zarazem polem nieustannych harców  i tańców z ta­
tarami, krainą, której duch, według słów poety, był 
tak „bystry, trzeźwy, czujny, jak na czatach błysk 
oszczepu”. Życie człowiek^., nie było,, tu trwalsze od 
życia tych traw  stepowych, które’, tra to w an e  przez ko­
pyta tatarskich hufców, zmieniały się w  „czarny szlak”. 
To też wielkie bojowisko stało się „wielkiem mogil­
nikiem”, ponad którym w powiewie stepowego wia­
tru zda się unosić „jęk tych z pod traw y, co śpią na 
zwiędłych wieńcach swojej dawnej sław y”. Mogiły 
stały się tu drogowskazami, stały się strażnicami, 
z których można było objąć szerszy horyzont tego 
płaskiego kraju i dostrzedz zawczasu oznaki zbliżania 
się wroga: tumany pyłu, lub łuny pożarów .

Najcięższe walki odbywały się nad  pogranicznym 
z turkami Dniestrem, w jego pobliżu rozciągają się 
pola Cecorskie, „gdzie Żółkiewskiego spotkał los



okrutny”, w znosi się na skalistem stromem zboczu 
Smotrycza, jak  d ruga  Konstantyna, Kamieniec Podol­
ski, dawna k re so w a  warownia P olsk i, naprzeciw nie­
gdyś tureckiego Chocimia.

W  tych w iekow ych bojach n as i rycerscy przod­
kowie usiali nieprzejrzane stepy U krainy i Podola 
kośćmi swemi i zrosili krwią. K ości ich nawet już zni­
knęły, ale pierw iastki, które ich składały , trwają do­
tąd: falują one teraz  w zielonem m orzu  straw  stepo­
wych, szumią w  bujnych złotokłosych niwach, unoszą 
się w wonnem, drżącem powietrzu stępo wem. Tak 
i surowa, żyw iołow a siła dawnych bojowników nie 
zginęła, ona się  tylko przeobraża, przebyw a ciężką 
fazę przejściow ą do nowych w arunków  bytu.”

v c.

przezroczy  M. Ostaszew. 
, Kaliksta 9, pole­

ca przezrocza do nin iejszego Odczytu, jak  również do 
następnych. Przyjm uje obstalunki n a  przezrocza, oraz 
wykonywa je.

muł* W arszawa, Chm ielna 40. Skład
i e l w u l t i i e W  y « ä i w V «  a P a r a t ó w  fotograficznych, latarń 

w czarnoksięskich i pracownia prze­
zroczy. Posiada gotow e przezrocza do niniejszego 0d- 
CZytH po 50 kop . (kolorowe po 90 kop.). Katalogi prze­
zroczy, na żądan ie , gratis.

) skiej, W arszaw a

D ru k  A . M ichalskiego.  W arsz ąw a ,  C hm ie lna  27.
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